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T eleg raficzn e  w iadem ości.
K r ó l e w i e c ,  29. Czerwca. —  W  Petersburgu ogłoszono ukaz, mocą 

którego pod nieobecność cesarza rosyjskiego, zaprowadzono radę re jencyjną , 
składającą się z JC. wys. w. ks. Konstantego, księcia Orłowa i ministra wojny
jenerała Suchozaneta II. . .

P a r y ż ,  30. Czerwca. — Marszałek Randon pobił pokolenia Bem Men-
guilles i Beni Jennis. . .

P a y s  zaprzecza podaniu K r c u z z c i t u n g ,  jakoby  r r a n e y a  xmaia się wy-
rzec popierania unii Księstw Naddunajskicb.

L o n d y n ,  2. Lipca. — Królewicz pruski b ry d e ry k  Wilhelm otrzymał 
wczoraj w  Manszestrze adres i nań w  angielskim odpowiedział ję z y k u  ku wiel­
kiej radości obecnych.—  Jenerał Concha ma być odw ołany  przez rząd h.szpan- 
ski z H aw ann y , ponieważ go rząd  angielski oskarża o popieranie handlu nie­
wolnikami i żąda ,  aby został z łożony z gubernatorstwa.

W i e d e ń ,  2. Lipca. — W e d łu g  nadeszłej tu telegraficznej depeszy z Ne- 
apolu z dnia dzisiejszego w ybuchło  powstanie bezskuteczne w  Sapri pod Bo- 
nati nad zatoką Bolicastro. W  Neapolu panowała głęboka spokojność.

T r y c s t .  30. C z e rw ca .—  A rcyksiążęta  F e rd yn and  i Karol toskańscy, 
księżna B erry  i jenera ł Fiiangieri, książę Satriano i książę Don Gaetano bilau- 
giero przybyli tu na powitanie ojca św. Portugalska infantka Donna Anna da 
Jesus Maria umarła w Rzymie. W y b ra n o  komisyą na godny  obchód uroczy­
stości otworzenia kolei żelaznej w p rzyszłym  miesiącu.

T u r y n  27- Czerwca. —  Senat p rzy ją ł  niemal jednogłośnie projekta do 
praw  względem urządzenia now ych  linii telegraficznych, reorganizacyi handlo­
wej maryYarki,  służby  portowej i nadbrzeżnej, tudzież względem banku na­
rodowego i budżetu za rok 1849., . .

N e a p o l ,  22. Czerwca. —  Żniw a w ypad ły  w  całem królestwie w y b o r­
nie. D rze w a ’oliwne zapowiadają dobry  rok oliwny.

W e n e c y a ,  28. Czerwca, —  Rozpoczęte żniwo pszeniczne roKuje jak

DiijleMeJd y o l a n ^ .  Czerwca. —  Kokony jedw ab iu  lubo tak pod względem 
jakości, jakoteź ilości, niezupełnie odpowiedziały oczekiwaniu, jednakowoż 
w  porów naniu  do roku zeszłego bardziej zaspokoiły.

B e r l i n ,  2. Lipca. —  Dziś nietylko Z e i t  ale jeszcze N owopruska  gazeta 
p o tw ie rd za ją 'p rzez  nas podaną wiadomość o nadejściu no ty  dyplomatycznej 
duńskiej na ostatnie orzeczenia P rus  i A ustry i.  N ow opruska gazeta mówiąc 
o jej osnowie, powiada, źe rząd  duński niezgadza się z zapatrywaniem się 
mocarstw niemieckich. Berlińscy korespondenci u trzym ują  po różnych  dzien­
nikach, i e  Duńczykowie więcej ubocznie niż wręcz się sprzeczają z Niemcami. 
W  obecnym atoli stanie rzeczy na jedno wychodzi, czyli wyraźnie  lub n iew y ­
raźnie Dania odmawia, bo tak P ru sy  ja k  A us try a  dały jej poznać, ze niemy- 
ślą dłużej czekać i żądają  stanowczej odpowiedzi. Jak  się zdaje, słowami do­
tąd  przemawiano, odtąd zaś zanosi się na czyny . , • ,

  Potwierdza się wiadomość, że Najj. Pan ma zamiar odwiedzie cesarza
austryackiego w  Wiedniu. Rów nie  potwierdza się, że cesarz i cesarzowa 
francuscy ju ż  28- b. m. udadzą się na w y sp ę  W ig h t  i zabawią u królowej an ­
gielskiej przez cały tydzień. .

—  N o r d  dowiedziawszy się, ze F rancya  nie spuszcza wcale z oka księstw 
Naddunajskich pod względem ich połęczenia się, k tóre popiera, mówi o tern 
jak  następuje: Jeżeli dy w an y  wolno w ybrane  oświadczą się swobodnie przeciw 
połączeniu księstw, natenczas F rancya  nie będzie się opierała tej uchwale i od­
powiedniemu tej uchwale wykonaniu. WTyrzecze się swego zamiaru zaprow a­
dzenia unii księstw i uszanuje uchw alę  konferencyi kongresowej,  która pow o­
łu jąc lud obu księstw do objawienia woli sw oje j ,  zapewnie uszanuje wolę 
przezeń objawioną, bo to należy do obowiązków, jakie przejęła.

_  Wiadomości z Indyj dochodzą nas teraz częstsze i obszerniejsze. S m u ­
tny  w ywierają  one w p ływ  na um ysły ,  bo okropne wypadki towarzyszące bun­
tom sepoisów przechodzą wszelkie wyobrażenie. W iele padło ofiar tego dzi­
kiego buntu. Jak wszystkie dawniejsze rokosze, tak i obecny nie zagraża pano­
w aniu  Anglii nad Indyami, bo bunty  nie są powszechne tylko cząstkowe.

Los przeto obecnego rokoszu w ojskowego będzie ten sam co dawniejszych. 
Anglia atoli, k tóra ciągnie tyle korzyści i bogactw z Ind y j ,  zapewnie pomyśli 
nakoniec o reformach i orgauizacyi sepoisów indyjskich. Anglicy zby t mało 
znali nawvkłości, zwyczaje, obyczaje,  p rzesądy i usposobienia religijne Indyan, 
a angielscy oficerowie niezadawali sobie p racy , aby  je  poznać, zgłębić i szano­
wać Z  tego pow odu zb y t  często obrażali Indyan  w  tera, co było  dla nich naj-  
św ię tszem t a źe liczba oficerów angielskich w  pułkach indyjskich była mała, 
przeto nie mogła powściągnąć szerzenia się buntów.

—  O kropny  w y d arzy ł  się przypadek w d. 30. z. m. wieczorem w dw orcu 
tutejszym poczdamskim. Ośmnastoletnia Ida Schulz z Brandenburga, która tu  
bawiła u krew nych  z przyjaciółką sw oją także z Brandenburga, odprowadziła 
j ą  do dworca, z którego miała wracać pociągiem do Brandenburga. W  chwili 
odejścia pociągu postrzegła , że zapomniała przyjaciółce doręczyć pakiecik, 
z k tórym  spiesząc za pociągiem wbrew  zakazu opodal stojących dozorców ko­
le jowych i wołającego na nią wachmistrza policyjnego aby tego nieczyniła, 
uw ikłała  się falbauami w stopniu pociągu, k tó ry  j ą  ściągnął z peronu pod 
wozy. Koła przeszły jej przez obie nogi, z których jednę  pod kolanem, d rugą  
nad kostką na miazgę zdrzuzgotaly. P rzyw ołano  lekarzy Stoscha i Ullricha, 
k tórzy  opatrzyli niebogą, a następnie zaniesiono j ą  w  koszu do charite, gdzie 
natychmiast odjęto je j nogi. Mimo okropnych boleści, dziewica okazywała 
wiele stałego umysłu. Matkę w B randenburgu uwiadomiono telegraiem o tem 
nieszczęściu, która tu wczoraj ju ż  przybyła .  Dowiadujemy się jeszcze, źe nie­
szczęśliwa ma oprócz tego żebro złamane w  piersiach i zapewne z tego się nie 
wyleczy. Kiedy ta młoda panna uległa nieszczęściu, popełnił młodzieniec podo­
bną nieprzczoruość. Spóźniw szy  się, poskoczył z listem ku pocztowemu w o­
zowi będącemu w pociągu, chcąc wrzucić list do niego i w  tym pośpiechu 
stracił ró w now agę  i spadł z peronu. Szczęśliwie uszedł p rzypadku  i tylko 
samym przestrachem przypłacił n ierozwagę, ileż to ju ż  podobnych w y d a ­
rzy ło  się p rzypadków  przy ostatnich pożegnaniach i jeszcze się w ydarzy ,  bo 
ludzie niechcą się przekonać, jak  niebezpiecznie poruszający się przedmiot 
przed ich oczami wprawia w  błąd patrzących a niebacznych p rzypraw ia  o 
u tra tę  rów nowagi.

- " iltenia.
Z n a d  u j ś c i a  L l b y ,  27. Czerwca. —  Z n ó w  piszą mi z Kopenhagi, żc 

abdykacyi króla F ry d e ry k a  VI!. nic ju ż  nie stoi na przeszkodzie jak  przezor­
ność hrabiny Dauner. P o d  względem pensyi,  k tó rą  król i hrabina po ab d y ­
kacyi pobierać mają nic jest bynajmniej obojętnem czyli p ropozycya złożenia 
korony wyjdzie od króla czyli od rządu. Pytanie  ktoby chciał wziąść na sie­
bie odpowiedzialność takiej p ropozycyi?  i k tó ry  z obecnych ministrów’ uw aża  
swój kredyt i władzę za dość ustaloną, żeby w ystąpić  z podobnem przedsta­
wieniem? Pan Hal! pomimo swej popularności i znaczenia, nie ma tego zaufa­
nia u dw o ru  co pan Scheele, któremu snadniej byłoby w ystąp ić  z takicm pro ­
jektem. Takie jes t  dziś położenie kwestyi o złożeniu korony. Cz a s ,

Mrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  25. Czerwca. — Zakład górniczy rządow y w Królestwie 

polskiem ma na Solcu w  W arszaw ie  sw oją  fabrykę machin i odlewów, tudzież 
różnych  w y rob ów  żelaznych. Zwiedzałem wczoraj ten zakład na obszerną 
u t rz y w a n y  skalę, zatrudniający kilkuset robotników, lecz na w ystaw ie  p rze­
mysłowej ani jednego przedmiotu tam wyrobionego nie znalazłem, co tem wię­
cej zadziwiać powinno, iż w arsz ta ty  i piece tego zakładu w ciągłym są ruchu  
i w  obec mnie odlewano naw et sztuki do tutejszego zakładu gazowego. W a r ­
sztaty  tego zakładu soleckiego zostają pod zarządem p. Praechera Anglika spro­
wadzonego jeźli się nie m ylę ,  jeszcze przez ks. Lubeckiego, a k tó ry  dawniej 
zawiadował fabrykami w Białogonie. P rzy  zakładzie soleckim jes t  osoby oddział 
bu do w y  machin i narzędzi rolniczych, oddany zupełnie p. Bobrownickiemu, 
k tó ry  ma kontrakt z zakładem tym i na sw oją  korzyść wyrabia narzędzia. On 
zaopatrzy ł w y s taw ę  kilkoma sprzętam i, jako  to: mlocarnią p rzew oźną w raz  
z kieratem za rubli 110, sieczkarnią i innnemi pomniejszemu Jeżeli młocarnia 
jego  jes t  d obrą  co oczywiście p róby  dopiero w y k a ż ą ,  to urządzenie je j na w o­
zie bardzo je s t  odpowiednie i zasługiwałoby na rozpowszechnienie w  kraju na­
szym. Spodziewano się wszelako, źe p. Bobrownicki z czemś więcej na w y ­
stawie się pokaże, ma on tu  kilka sz tuk , a składy jego niemal próżne. W y ­
rob y  zakładu sołeckiego rządowego mogłyby znaleźć niejeden przedmiot na w y ­
s taw ę :  odlewy tameczne celują dobrym  smakiem lubo wszystkie są naśladowane. 
W a rs z a w a  sama bardzo wiele spo trzebow yw a odlewów żelaznych: balkony, 
sztachety, kra ty , a w wielu domach mianowicie n o w y ch ,  schody i posadzki 
w  sieniach z żelaza, często b yw ają  używane. O tych zakładach później j e ­
szcze powiem nieco pod względem ich statystyki.

Znacznym z kolei zakładem fabrycznym je s t  zakład Kvansa, Lilpopa i Lau. 
Dwaj ostatni spólnicy tego przemysłowego zakładu wyszli byli z zakładów rzą ­
dow ych  na Solcu, gdzie jeden z nich był tym  samym stosunku co dziś pan Bo­
brownicki tylko podobno pod warunkami o wiele korzystniejszemu D rugi za ­
w iadow ał fabryką. Dzisiejsza ich własna fabryka w  W arszaw ie  produkuje za 
4  miliony zip. rocznie, i ma największe wzięcie w  Królestwie. Około 5 00  ro ­
botników znaj due tam zatrudnienie. Kilkadziesiąt sztuk machin i narzędzi rol­
niczych znajduje się z tej fabryki na w y s ta w ie ; k tórych  ceny co znaczniejsze 
podaję dla porównania onych z cenami podobnychźe w y ro b ó w  w Galicyi i K ra-
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kowte. Młocarnia stała z grabiami i młynkiem rubli 200f kierat do nićj tyleż 
młocarnia przenośna 270 rubli, sieczkarnie od 30 do 110 rubli; masiernice ód 
10 do 30; żniwiarka amerykańska znanego systematu M’Cofnika, lecz z pewną 
zmianą 200 rubli; pługi od 6 do 27 rubli; grabie konne 120 cSt. Oprócz na­
rzędzi czystorólniczych spółka ta inne jeszcze wystawiła machiny, jako to: 
machinę parową 20 koni siły mającą bez kotła, za rubli 3300; tłocznię wodną 
do oleju 12calową rubli 1200; pompę wodną do tłoczni wodnych 1800 rubli, 
sikawki, różne odlewy żelazne, kontinki, drzwiczki itp.

Fabryka rządowa w Białogonie nadesłała tylko inłocarnię ręczną za 125 
rubli.

Te są znaczniejsze fabryki machin i narzędzi. Ponieważ przamysł w Kró­
lestwie polskiem nie stoi jeszcze na samodzielnych nogach, i pomimo tu ś ow­
dzie usiłowań publicznych prywatnych, skutkiem bądź zmian politycznych, 
bądź administracyjnych, bądź wreszeie systemów skarbowych i celnych prze­
chodził rozmaite koleje nie zawsze z postępem, lecz częstokroć z cofaniem się; 
przeto fabryki machin nie znalazły się w potrzebie wyrabiania onych w takiej 
liczbie, jak tego kazały się-spodziewać gierwsże związki przemysłu krajowego, 
b y t  swój zawdzięczające księciu Lubeckiemu. Z tego powodu fabryki machin 
ograniczają się szczególnie na wyrobie narzędzi i machin rolniczych, a i w tym 
względzie nie idą na równi z zamożnością kraju i potrzebą ogólną. Główną 
w  tym przyczyną nie dość racyonalne produkowanie tych narzędzi. Często 
właściciel ziemski kupiwszy pierwszy lepszy plug zachwalony w jakiem piśmie 
publicznem, znajduje go w domu niezdatnym bynajmniej do życia, a u każdego 
niemal obywatela napotka się narzędzia rolnicze wyobu fabrycznego zupełnie 
nieużywane i zaniedbane. Pochodzi to z tąd ,  źe właęciciel ziemski nie Wie jakie 
narzędzie dla jakiego ro rodzaju ziemi, a dla jakiego rodzaju gospodarowania 
przypada. Pługi, brony, radła, walce, muszą się stosować do natury ziemi, 
a fabrykant narzędzi rolniczych nie będąc sam racyonalnym rolnikiem, kopiuje 
tylko narzędzia reputowane za granicą, uwieńczone na wystawach, lub chwa­
lone po dziennikach, bez względu czy i gdzie takowe przydadzą się.

Gdyby rai przyszło rozpisywać się nad każdym przedmiotem wystawy, 
których jest około 5000, a pod jednym numerem mieści się nieraz wielka liczba 
przedmiotów, wypadłoby długi jeszcze czas po po zamknięciu wystawy zaj­
mować się nią i wchodzić w drobiazgi nie mające wartości dla ogółu; nie we­
zmą mi przeto za złe ci producenci, których zniewolony będę albo pominąć, 
albo tylko krótką zbyć wzmianką. Produdcya wielu z nich nie wychodzi za 
obręb miasta tutejszego, inni mają konsumcyę ograniczoną do pewnych tylko 
punktów, albo też zatrudnienie ich jes t tego rodzaju, że wzgląd na ogólny kie­
runek przemysłu krajowego bynajmniej nie wpływa na stan ich produkcyi. 
Opis ten nie do nich się odnosi.

Z fabryk narzędzi rolniczych dali jeszcze aa wystawę niektóre przedmioty: 
Lipsźi Jacek w Skąpem, w pow. Opoczyńskim gub. Radomskiej, Rolbiecki 
Nepomucen znany z swoich usiłowań około żniwiarki, ma on fabrykę narzędzi 
na Pradze. Żniwiarki jego kosztują 200 rubli, Tymieniecki nie dał swojej 
żniwiarki. Spór między tymi obu współzawodnikami rozstrzygnięty jest przez 
znawców bezstronnych w ten sposób, źe ani jeden ani drugi nieodpowiedział 
zadaniu swemu, jak nieodpowiedział mu pod tym względem również M’Cor- 
nick i inni. Nie powinno to wszakże mechaników zrażać, bo każdy niemal 
wynalazek przechodził drogę długą ulepszeń i popraw, zanim się zdał na co. 
Dalej są tu jeszcze wyroby fabryki narzędzi rolniczych Wacława Wyderki 
z Koźnicy Świętojańskiej w pow. Sieradzkim.

Między fabrykami żelaza oprócz zakładów górniczych rządowych, o któ­
rych szerzej mówić mi wypadnie, wymieniam z kolei Krygara Andrzeja, bo 
samo ustawienie produktów jego uderza na pierwszy rzut oka i dowodzi, źe 
najmniej ozdobne przedmioty, jak  szyny i ciągnione żelazo różnej grubości 
i kształtu dadzą się z pewnym wdziękiem przedstawić oku. P. Krygar posia­
dający fabrykę w Rzucowie, pow. Opoczyński, gub. Radomska W okolicy naj­
obfitszej w  rudę, produkuje rocznie około 35,000 cetnarów żelaza różnego ga­
tunku i zatrudnia 133 ludzi. W  tak małej produkcyi pan Kryger rzuca się 
śmiało na wszystko, próbuje najtrudniejszych nawet przedmiotów i pokazuje 
eo może usilność połączona z nauką. Zwiedził on bowiem najznakomitsze fa­
bryki żelaza za granicą i długi czas bawił w Belgii i Anglii dla obeznania się 
z zawodem swoim, aby za powrotem do domu doprowadzić zakład ojca swego 
do doskonałości.

Kronenberg-Leopold z odlewarni swojej w Gustku w Rawskiem, dał 
schody żelazne ślimakowe stojące na podporze bez żadnego umocowania, za­
tem przenośne. Za cetnar odlewów swoich położył cenę 5 rubli. Dał także 
schody takież, lecz do podstawy drewnianej umocowane, cena ich 110 rubli, 
wysokość jednopiętrowa, pierwsze z tych schodów są ozdobniejsze niż drugie, 
bo z galeryą z polerowanego żelaza i mosięźnemi ozdobami; drugie lubo ró ­
wnież pięknego i czystego wykonania, mniej jednak wytwornego wyrobu.

Okazy różnych produktów kopalniowych, oprócz z kopalń rządowych, 
o których później dali Hordliczka Wilhelm, w Zagórzu wOlkuskiem, który 
produkuje cynk w I4tu  piecach. Oprócz rudy, czystego cynku, prób węgla 
w  tamecznych jego kopalniach używanego jedynie na własną potrzebę, dał on 
na  wystawę model pieca u siebie używanego, mufle gliniane ognitrwałe, stan 
cynku w różnych jego przechodach fabrykac.yi i inne do tejże fabrykacyi odno­
szące się wyroby. Przedsiębiorca ten ma również z bratem swoim szklarnię 
w  gub. lubelskiej. Szkło jego lubo nie dochodzi białością i czystością rznięcia 
szkieł czeskich, a tem mniej angielskich jest przecież o wiele wyższe pod obu 
temi względami od wyrobów szkła ze szklarni jen. Malcowa w Dziatkowie 
w gub. Orłowskiej w Rosyi. Cery obu tych fabryk są zbyt wysokie w poró­
wnaniu z zagranicznemi, Farby w szkle kolorowym nie dość czyste i przezro­
czyste , jednak szkło Hordliczki zawsze i co do barw i co do form wyżej stoi 
od szklą Malcowa. W  tym zawodzie p. Hordliczka wielkie w tym czasie uczy­
nił postępy, i podobno posiada robotników z Czech, lecz w ogóle, aby podnieść 
tę produkcyę potrzeba wiele. O materyał nie trudno. Dziwić się wypada, 
źe inne polskie fabryki, bo rosyjskich nie znam, nie dały na wystawę swych 
wyrobów. Zwierciadeł jest  dosyć i z różnych fabryk, o dobroci szkła zwier­
ciadlanego przekonać się także można nie na wystawie lecz po sklepach i mie­
szkaniach porządnych, gdzie do drzwi i okien wiele używają szyb szlifowa­
nych. Szyby zaś ciągnione surowe z jednej tylko fabryki są na wystawie i to 
niedość białe lubo równo dęte, bez pryszczy i baniek powietrza. C z as .

W a r s z a  w a ,  28. Czerwca. — Książe Gorczakow, namiestnik Królestwa 
wyjechał wczoraj do Skierniewic.

JFraneya*
Z Paryża piszą do I n d e p e n d a n c e  B e ł g e  podd . 28. Czerwca: Mogę za 

prawdziwość następującego faktu zaręczyć. Lord Palmerston miał przed dwoma 
dniami długą z p. Persigny konferencyą. Minister angielski oświadczył panu 
Persigny, źe położenie obecne jest tego rodzaju, źe należy wielkie siły w In- 
dyach rozwinąć i żc Anglia nie zdoła do Chin wysłać posiłków. Lord Pal­
merston przeto prosił na przypadek dłuższego trwania wojny chińskiej o czynny 
udział Francyi. Pan Persigny z największą uwagą wysłuchał przedstawienia 
lorda Palmerstona i przyrzekł, źe natychmiast to cesarzowi zaraportuje. Jako 
dowód coraz ściślejszych związków przyjaznych przytacza korespondent te 
okoliczności, źe cesarz z cesarzową 28. Lipca niezawodnie na dni ośm zjadą 
do Osborne.

P a r y ż ,  29. Czerwca. — Nie tylko winu francuskiemu, ale i artykułom 
mody paryskiej zjednał pan Morny zniżoną taryfę cełną.

— W yborcy 3, 4 i 7 departamentu Sekwany zostali urzędownie powo­
łani na 6. i 7. Lipca i rozumieją, źe przyjdzie do zaciętej walki, zwłaszcza, źe 
zwycięstwo zależeć będzie od mniejszego łub większego udziału tych, którzy 
się wstrzymali przy pierwszym wyborze od glosowania. Opozycya podała 
swych kandydatów: pp. Cavaignaca, Darimona i Oriviera.

— Od kilku dni mówią tu o odkryciu spisku mającego na celu zamordo­
wanie cesarza. Dowiaduję się o tem następujących szczegółów udzielonych 
mi z dość pewnego źródła. Już w  miesiącu Kwietniu dowiedziała się była po- 
łieya, źe pewna liczba Włochów przybywa do Paryża, aby cesarza zabić. 
Wielu innych Włochów oczekiwano w Paryżu w tymże samym celu. Policya 
dołożyła wszelkich starań, aby ludzi tych przyaresztować. Lecz dopiero przed 
trzema tygodniami otrzymała pewne poślaki, i dopiero 13. Czerwca zdołała 13 
spiskowych uch wy cićv Wszyscy byli Włosi. Szefem ich ma być jakiś Bor- 
toietti albo Bartoletti. Śledztwo przedsięwzięte w domu jego wykryło nie małą 
ilość rewolwerów i zatrutych puginałów. Prócz tego znaleziono koresponden- 
cyą rzucającą pewne światło na zamiar spiskowych. Policya, która, jak po­
wiedziano, od kilku miesięcy wiedziałem o tym zamiarze, postępowała z wszelką 
ostrożnością i potajemni agenci wszędzie postępowali w tropy za cesarzem, 
skoro tylko z Tuiieryów wyjeżdżał Cały ten wypadek okrywają tu zasłoną 
tajemniczą, i niewiadomo czy spiskowi stawieni będą przed sąd. Prócz tego 
zapewniają, źe 10 osób podjęło się wziąźć udział w wypełnieniu zamachu. Po- 
iieya siedmiu z nich ujęła, innych jeszcze nie ma w swym ręku. Schwytani 
znajdują się w Mazas.

(Kor. C i.) Przepowiednia o końcu świata niespełniona, a więc tryumfują 
dzieci Adama i przedrwiwając z biednego astronoma tuszą sobie, źe już  wszel­
kie niebezpieczeństwo minęło, a oto nie widzą tego, źe jak  w  Apokalipsie za- 
iedwo jedna plaga przeszła, druga daleko okropniejsza nadchodzi. Potrwoźyli 
się bajką, nie wiedzieć w czyjej głowie wymarzoną, a oto teraz nowa zapo­
wiedź o końcu świata objawia się w drukowanej księdze i z podpisem jćj au ­
tora. T y tu ł  księgi: L a fin  du monde par la science', imie autora: Eugeuiusz 
Huzar. Księga dziwna, dziwaczna, mistyczna, śmiała, krasząca kopią z przy - 
jętemi w świecie ideami, przybierająca ton natchnionego proroka, nie zgodna 
z nauką kościoła, a więc niezdolna obalić naszych przekonań; przecież wielce 
interesująca i ciekawa, bo pisał ją  myślący człowiek, który gdyby ży ł w pier­
wszych wiekach chrześciaństwa pewnieby należał do sekty preadamitów, utrzy­
mujących, źe przed naszym światem egzystowało już  wiele innych; gdyby 
żył później w XVII. np. wieku byłby prześladowany od inkwizycyi we Flan- 
dryi wespół z rabinem Izaakiem Perreyre , ale czyby się błędów swoich w y ­
rzekł publicznie przed papieżem Aleksandrem VII. jak to Perreyre uczynił, tego 
zaręczyć nie mogę. Bo na inne czasy inne są obyczaje. Dziś wolno jest błą­
kać się myślom po manowcach i z tej włóczęgi, jeżeli się podoba, czyni się 
sprawa przed publicznością, a widzę p. Huzar stoi silnie przy swojem i nie 
tylko nie odwołuje tego co napisał, ale jeszcze w dodatku ogłasza L ’arbre de 
la science i gotuje do druku L ’arbre de vie czyli NScessite d’une science nou- 
velle.

Co było, to ma się stać jeszcze!
Było Zaś, źe człowiek onego czasu posiadał ziemię. Przyjdzie zaś chwila, 

źe on j ą  zupełnie na nowo posiędzie, a tego mamy dowód, źe już  dzisiaj za 
pomocą nauki i sztuki owładnął wszystkie potęgi i siły przyrodzenia, niemi 
rządzi wedle swej woli, trzyma je w poddaństwie.

Było, źe człowiek zdobywszy ziemię, wszedł w posiadanie Edenu... Bę­
dzie taki dzień, w którym on wejdzie doń na nowo, a ten dzień jest niedaleki.

Było, źe tenże człowiek w Edenie, dał się uwieść zwodnym tumanom 
wszechwiednej nauki i czysto eksperymentalnej, za czem przyszedł jego upa­
dek. I w przyszłym nowym Edenie, w chwili kiedy będzie rozumiał,  źe osią­
gnął zenit swej potęgi, czeka go toż samo złudzenie i podobnyź upadek. Do­
wód tego znajdujemy już dzisiaj patrząc, z jaką łatwością dajemy się powo­
dować wszystkiera marzeniom naszej siły, jak nieroztropne ręce potrącają o ró­
wnowagę samychźe praw przyrodzenia.

Ale przyszedłszy do tćj ostateczności, wolę wezwać w pomoc samego au­
tora, aby wam całą przyszłości odkrył tajemnicę:

»Maźli się przez to rozumieć, źe bez niebezpieczeństwa nie zdołamy po­
sługiwać się parą lub balonami?.... spodziewam się, ale nie zapominajmy, źe 
człowiek bezustannie będzie wzrastać w swej śmiałości, w  miarę jak  odkryje 
nowe siły natury, szukać będzie sposobu do nowych ich zastosowań, dzisiaj 
para, elektryczność, jutro magnetyczne p łyny; wiedzmy bowiem, źe jesteśmy 
dopiero na zaraniu wszystkich rzeczy, cy wilizacya zaledwie świtać nam poczyna, 
a przecież z tego co wydała za naszych czasów sądzić łacno możemy co wydać 
potrafi za jakie dwieście lub trzysta lat. Przyszłe tam kiedyś wystawy publi­
czne zaświadczą prawdę moich przekonań, im dalej naprzód iść będziemy, tem 
postęp spieszniejszym cwałować będzie krokiem: cywilizacya ulegnie prawu 
ciężkości spadających ciał z góry.

'Go do mnie mam wiarę w nieograniczony postęp nauki, w nieskończoną 
potęgę człowieka w czasie określonym; ale ja  przypuszczam jedną rzecz wię­
cej czego nie czynią pewni filozofowie: fatalność wyradzająca się z samegoź 
postępu cywilizacyi: fatalność tem śmiertelniejszy zadającą cios człowiekowi, 
iin upadek jego będzie z górniejszych wyżyn, jednem słowem katastrofę zmia-
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tającą go z zamieszkanej przezeń planety. 1 ak je s t  bezwątpienia. Człowiek 
pewnej chwili zagłębiony w sw ym  geniuszu potrafi rozedrzeć zasłonę św ią ­
tyni, skruszyć łupinę pokryw ającą  rdzeń tajemniczy, ale kiedy ja k  ten d ro ­
bny wiąz łornikamień zw any, zdoła rozszczepić skałę przyrodzenia ,  ta inu 
o tw orzy swe łono, ale i zagrzebie go w ruinach i dopełni się skończenie ś wiata.

W iedzmy albo i zapamiętajmy to dobrze, że stoimy na krawędzi dzielą­
cej od siebie daw ny  i now y upadek’ Podnosimy się zaledwie z upadku Adama, 
tj. ludzkości co nas poprzedziła, a spiesznym pędem lecimy w  now ą przepaść. 
Obu tych klęsk jednaki jes t początek: pycha siły i umiejętności, ów  grzech 
pierworodny, o k tórym  Pismo święte wspomina, ow  owoc zakazany dotąd 
nam filozoficznie dość nieobjaśuiony, owo drzewo nauki dobrego i złego, ź ró ­
dło wszelakiej pokusy, podstawa wszystkich religijnych pojęć.«

Św iat wedle p. H uzar zniszczony będzie przez ogień, obszerny tego je s t  
w ykład  dla czego nie przez inny element. Jes t wszakże sposób ochronienia 
się od tej nieszczęsnej katastrofy i autor przez miłość dla sw ych  bliźnich nie
kryje  go pod korcem.

•Zeby pochodnia nauki nie stała się w  ręku  naszein kagańcem wzniecają­
cym pożar, trzeba iżby zamiast tylko hyc eksperymentalną jak ą  jes t  dzisiaj, 
była raczej zapatrującą się w głąb rzeczy. D w a bowiem były  drzewa w E d e ­
nie (w edług legendy, którą posiada p. Huzar) jedno  umiejętności, wiedzy co 
sprowadziła upadek człowieka; drugie drzewo życia. W  księdze dziś ogło­
szonej trudniliśmy się pierwszera, okazaliśmy skutki i owoce jego  w  przeszło­
ści, konieczne następstwa w przyszłości. W  tej, k tó rą  do d ruku  oddajemy 
damy jasne pojęcie drzewa życia i w ykażem y potrzebę nowej nauki co nas j e ­
szcze może od zguby zachować.®

A gdy  ta książka wyjdzie cóż się stanie z pierwszemi dwiema, cóż z ow ą 
fatałnością i całym systemem osnowanym na tej zasadzie, źe co było to będzie?...

Na to odpowiedź zapewne znajdziemy w  niesłychanie obfitej, malowni­
czej, czarującej wyobraźni pisarza, a my w pokorze naszej prosto ty  pow tó-  
rzem y za kaznodzieją wielkopostnym, ojcem Feliksem: -Człowiek padnie ofiarą 
wiedzy i postępu, jeżeli się niena wróci.®

A n glia ,
L o n d y n ,  27. Czerwca. — Dziś po południu odbyła się w  mieszkaniu 

lorda Palmerstona narada gabinetowa. G łów nym  jej przedmiotem b y iy  wiado­
mości z ludyj.

—  Gazeta londyńska ogłasza dekret królewski z d. 25. Czerwca, na mocy 
którego książę Albert o trzym uje ty tu ł  Prynce  Consort. Zarazem rozkazano, 
aby w modłach, litaniach przy  kolektach, ile razy o księciu Albercie będzie 
mowa, odtąd nazyw ano go Prynce  Consort.

; -— Izby, niższa i wyższa zajm owały  się w dn. 26. Czerwca odczytaniem 
bilu o przysiędze parlamentarnej,  o zniesieniu podatku komuualuego w łrlandyi.

L o n d y n ,  29. Czerwca. — O wypadkach w Indyach w yraża  się T i m e s  
między innemi: Powstanie nie ograniczyło się ani na pew nym  oddziale wojska, 
ani na pewnej miejscowości. W  Miras podniosły rokosz dw a pułki piechoty 
i jeden  pułk ja z d y ;  w ycofnąw szy  się z Delhi, połączyły się z innemi trzema 
pułkami wojska krajowego i zapuściły się w  zagony i okrucieństwa, o których 
dochodzą nas szczegółowe raporta. W  T erozepore ,  nieco wyżej w  stronie 
północno-zachodnie j ,  objawił się podobny duch, W  Delhi wsadzono na tron 
cesarza raohemedańskiego. R u ch y  te są całkiem niezawisłe od okoliczności ze­
w n ę trzn y ch ,  i dla tego przyczyn ich szukać należy w  uczuciu, podbechtanem 
uprzedzeniami religijnemi. Zdaje się w  rzeczy samej, mówi to pismo, źe do ­
szliśmy do tego punk tu  w In d y a c h , gdzie całkowite poddanie się krajowego 
żyw iołu  i orgauizacya wszystkiego cośmy zdobyli, s tały  się rzeczą konieczności. 
Cośmy zdziałali je s t  za wiele, a jednak  nie dość dla naszej spokojności. W  dal­
szym ciągu swego a r tyk u łu  dowodzi T i m e s ,  źe polityka dotychczasowa nie 
odpowiada w rządzeniu kraju, je s t  niestosowną, przestarzałą  i źe należy j ą  
zmienić. Anglia rządziła krajem indyjskim w sposób anomalny przez to w arzy ­
stw o , a to rządziło krajem tym równie zawikłaną, rozwlekłą, k ra jow ą organi- 
zacyą. Indyjscy władzcy opłacali nam haracz albo pobierali od nas pensye; 
ziemia, k tórą  b ro ń  nasza zwalczyła, podzieloną została między mocarzy 
kra jow y ch ,  k tórzy  sp raw ę naszą popierali albo byli narzędziami naszych 
planów. P rzy  urządzeniu służby  publicznej, ba naw et pod wielu w zglę­
dami przy rozkładzie wojska brano za w zór ustanowienia azyatyckie. Małośmy 
zmienili w prawach rządow ych  i postępowaniu sądow em , i mniej daleko niż 
to  inne ludzie zaborcze czynić by ły  zw ykły .  Bezwątpienia było to dobrze ob­
myślane i łatwo w ystawić sobie można, źe dziwne to podbicie £  mieszkańców 
świata całego stało się głównie przez takt, zdolny założyć największe mocarstwo 
i zarazem nieobraźający przesądy krajowe. System ten był dobry, dopóki Anglia 
rz ądy  swe w Indyach rozpostrzeniała bronią w ręku. Jeżeli, kończy to pismo, 
utrzymać chcemy naszą potęgę w Indyach , musim zniszczyć wszelki gmach 
polityczny i każdy zwyczaj socyalny przeszkadzający rozszerzeniu się w p ły ­
w u  naszego,

Czarnogóra.
Gazeta zagrzebska zawiera następującą w iadomość: Książę Daniło udał

się z całą sw ą  przyboczną strażą do klasztoru O stróg ,  ztamtąd ogłosił prokla- 
macyą nakazującą składanie podw ójnych podatków. Lud  rozporządzenie to 
przyjął niechętnie, boć w istocie Czarnogóra przeciążona je s t  podatkami, k tó­
rych rozkład je s t  dowolny i niestosowny. Wiadomości z Czarnogóry mogą się 
stać coraz interesowniej sze.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2 Lipca. — W czora jszy  dzień przeszedł in publico na w yści­

gach pod Dębiną i wieczorem na teatrze polskim i koncercie Wieniawskiego Hen­
ryka. Spodziewamy się co do p ierw szych , iz nam wkrótce nadesłaneiu zosta­
nie sprawozdanie, a co się tyczy  przedstawienia scenicznego pod ty tu łem : “Po 
angielsku®, pochwalamy je  w  całej zupełności. Obaj Anglicy pan Królikowski 
i pan Janowski od początku do końca w ytrw ali w flegmie angielskiej, a jakkol­
wiek ona nie ma nic zabawnego przez s ię ,  przecież w położeniach zabawnych 
była  całkiem na swojem miejscu. Pan  Delchan w roli Salomona Ippellbergiera 
by ł  doskonałym i rozśmieszał na wszystkich przestrzeniach widzów. Po ko- 
medyi tej nastąpił koncert pana Henryka Wieniawskiego na skrzypcach. Nie 
słyszeliśmy go ju ż  od lat kilku i z przyjemnością przekonaliśmy się, źe po­
chw ały  oddawane jem u przez dzienniki zagraniczne nie by ły  przesadzone. Należy

on teraz niezaprzeczenie do pierwszych skrzypków  europejskich, ma wszystkie 
przymioty, któremi nie tylko arnatorow, ale największych znaw ców  w zadzi­
wienie w prawić  może. Zrozumiałość do najwyższego stopnia w najtrudniej­
szych kompozycych, śpiewność w  kantilenie, jedność w stokkatach, pewność 
w pasażach, potoczystość, zamaszystość w całych akordach, przy brzmię wa- 
jących  melodyi i ten żar, k tórym  płonie cała expozycya koncertowa i k tó ry  
ogarnia całą słuchającą publiczność tak, źe nie ma w yją tków , k tóreby okiem, 
uchem, sercem a nawet myślą  nie szły za wieszczem skrzypcowym . Moźem 
powiedzieć, źe H enryk  W ieniawski osnuł nas siecią tonów tak przyjemną, miłą 
i roskoszną, iż niechętnie powstaliśmy z naszych miejsc, g dy  przychodziło 
teatr opuszczać. Zapomnieliśmy w  tem opojeniu jeszcze wspomnieć, źe w f la -  
źoletach naw et pan H enryk  umie śp iew ać, głębiej pociągać i źe one pod jego 
palcami nie są p łonną igraszką mistrz, k tó ry  daje w  nich miarę delikatności 
swoich pociągów palcowych. Jes t to n o w o ść ,  której nie dostrzegliśmy, za 
jego pierwszego pobytu  u nas.

Z e  Ś r e d z k i e g o ,  28. Czerwca. —  Nie każda zabawa je s t  niewinną, ani 
każda uczta zaletną, ani każdy zjazd użytecznym. S to so w ny  czas w  zabawie, 
szlachetna pobudka w  uczcie, dobór osób w  zebraniach, stanowią ich wartość. 
Śmieszny je s t  bal kawalerski w  poście, niedorzeczne zabaw y na odpustach, j a ­
łowe zebrania polityczne, w  których sprawiedliwość, iudzkość i miłość ojczy­
zny  nie przewodniczą.

Zjazd mieszczący wszystkie warunki stósowności, lubo w szczupłym za­
kresie, miał miejsce 22- Czerwca w Zaniemyślu. Zgromadzili się księża całego 
dekanatu średzkiego u dziekana Rybickiego, p rzyby ło  z okolic kilku znamieni­
tych obywateli serdecznych jego  przyjació ł ,  pospieszyło z Poznania dw óch  
p ra ła tów  szkolnych jego kolegów. Cel zebrania się b y ł  obchód 25!etniego dzie- 
kaóstwa tego zacnego proboszcza —  srebrnego wesela kapłaństwa nie mógł on 
uroczyście odprawić z powodu niespokojności poli tycznych, jakie s roźy ły  się 
w  smutnym 1848 roku. Zgromadził on więc teraz sw ych  współpracowników  
i przyjaciół, aby  z nimi wspólnie uczcić dwudziestopięcioletni zaw ód u rzędo­
wania dziekańskiego, zaszczytnie spełnionego. Byłto  nakształt moment w y ­
tchnienia po trudach dalekiej pielgrzymki Jak  podróżnik zmierzający do pożą­
danej mety, g d y  sfatygow any d ługą i mozolną pielgrzymką spocznie w cieniu 
rozłożystego dębu, a rzucając okiem na przebieźoną przestrzeń, liczy niebezpie­
czeństwa które mu zagrażały, przeciwności które pokonał, przeszkody które 
usun ą ł ,  i pokrzepia swe siły na d rugą  połowę drogi,  która mu pozostaje do 
przebieżenia; tak szanow ny jubilat wzbogacony doświadczeniem i zasługą, po­
zwolił sobie tego krótkiego wytchnienia, aby  z now ym  hartem i nadzieją resztę 
drogi mógł wiernie i szczęśliwie przebiedz.

W ażn e  bo to stanowisko kapłana , proboszcza, w  tow arzystw ie ludzkiem! 
Stosunki jego  tak ścisłe i wzniosłe z paraf ią ,  obowiązki rozliczne jakie ma do 
dopełnienia a które w ym agają  poświęcenia się bez granic i anielskiej cierpliwo­
ści i czuwania ustawicznego, odpowiedzialność ciężka przed Bogiem i kościołem, 
dają  wiele do myślenia umiejącym ocenić całą ważność tego stanowiska. Jako 
dziekan, oprócz obowiązków pasterskich, ma jeszcze liczne t ru d y  administra­
cy jne ,  jes t  pośrednikiem między w ładzą  a duchowieństwem, jes t  ich organem 
i tłum aczem , potrzebuje wiele zdrowego sądu i t a k tu , aby  wszystkie interesa 
do chw ały  boskiej pogodzić.

Dla tegoż kapłani dekanatu średzkiego chcąc dać dowód, ile oceniają p rz y ­
mioty swego dziekana, gorliwości,  miłości, prawości i miłego pożycia , ofiaro­
wali mu kosztowny i piękny krzyż  s rebrny  na postumencie z wizerunkiem bo­
skiego Zbawiciela ze s tosow nym  napisem, n i e j a k o  nagrodę cnót,  ponieważ te 
sam Bóg nagrodzić je s t  w  stanie, łecz jako dow ód szacunku, uwielbienia i mi­
łości, jakiemi dla niego przejęci byli. Pamiątka ta tem milej była  p rz y ję tą ,  źe 
z niej jak z najobfitszego źródła  każdy może czerpać osłodę w  pracach, męz- 
tw o  w przeciwnościach, w zó r  poświęcenia się bez granic.

Podczas obiadu kilka toastów zostało wzniesionych, które miały na celu 
uczczenie solenizanta i wzmocnienie zw iązku braterskiego między kapłanami, 
który  stanowi całą słodycz życia i jes t  niezbędnym warunkiem do ug ru n tow a­
nia królestwa bożego na ziemi. Nie zaniedbano też uczcić toastami i p rzyb y ły ch  
miłych gości, k tórych sprowadziło rów ne uczucie dla uczczenia jubilata.

Rozjeżdżając się późuiej do domów, każdy uniósł w  sercu swojem to prze- 
kouanie, źe miłość i szacunek sw ych  współbraci stanowią milszą nagrodę niż 
świecidełka, jakiemi świat lubi zdobić sw y ch  ulubieńców. S. T.

Wiadomości literackie.
W  Pradze ma w yjść  wkrótce pierwszy zeszyt ..Słownika wszechsłowiań- 

śkiego® ułożonego przez J. F. Szumawskiego. S łownik  ten będzie obejmować 
6 g łów nych  narzeczów słowiańskich: rosyjskie ,  bułgarskie, cerkiewne, serb­
skie, czeskie i polskie. Będzie to oraz podręcznik do łatwego obeznania się z ró -  
źnemi dyalektami słowiańskiemi; pisownia sama, do której autor uży ł  kirylicy, 
uzupełniwszy j ą  niektóremi g łoskami, u ła tw iać  będzie w yslow ność  stosowną 
do każdego narzecza. Zeszyt jeden ma kosztować 30  kr. m. k.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 3. Lipca 1857.

P ł e d y.
Z yto*)  na bieżący miesiąc 46 p ł , na Sierpień 4 7 — ^ p b ,  na Wrzesień 

Październik 48  pł. i pien
Ż y to  przy  dosyć żw aw y m  obrocie, dziś trochę lepiej płacono.
O k o w i t a " )  na miejscu (bez beczki) 2 4 j — f ;  z beczką na bieżący miesiąc 

2 5 — -pj pł., na Sierpień 2 5 ^ — T62 pł.
VV okowicie dosyć znaczne obro ty  przy  podw yższonych cenach. W y p o ­

wiedziano 10,000 kwart.
*) za w ęcp e i po 25  szefli. ’*) za beczkę po 9 6 0 0  § T ra lle s a .

Wiadomości han tllow e.
B e r l i n ,  2. Lipca.

Pszenica 6 4 — 96 tal.
Ż y to  5 4 — 55 tal., na Lipiec i Lipiec Sierpień 5 3 § — 5 5 — 54^  tal., na Sier­

pień W rzesień  5 4 | — 5 5 j  tal., na W rzesień  Październik 5 5 J — 5 6 f — \  tal,,  na 
Październik Listopad 55 — 56*  tal., na Listopad Grudzień 5 5 |  — 5 6 j  tal.



Jęczm ień  4 6 — 5 0  tal.
O w ies  3 6 — 4 0  ta)., na  jes ień  3 6  tal.
Olej rz e p io w y  1 6 }  tal., na  Lipiec  1 6 |  tak ,  na  Lipiec S ie rp ień  16 ta l . ,  na 

W r z e s ie ń  Październ ik  1 5 } — T73 tal.,  na  Paźd z ie rn ik  L is topad  1 5 } — Ą  tal . ,  na 
L is to p a d  G rudz ień  1 5 }  tal.

O k o w ita  2 8 |  ta! . ,  na Lipiec i Lipiec  S ierpień  2 8 } — 2 9  — 2 8 }  ta!. ,  na S i e r ­
p ień W rz e s ie ń  2 8 f — 29} tal.,  na W r z e s i e ń  Paźd z ie rn ik  2 9 — f- tal.,  na P a ź d z ie r ­
nik L is topad  2 8 }  tal . ,  na  L is to p ad  G ru d z ień  2 7 | — 2 8  tal.

S z c z e c i n ,  2. Lipca.
Pszenica 8 0 — 9 0  ta!., n a  Lipiec 8 2  tal., na  W rze s ień  P aździern ik  8 2  tal. 
Ż y to  5 2 — 5 3  tal . ,  na Lipiec i Lipiec S ie rp ień  5 3 — 5 2 }  tal.,  na S ie rp ień  

W r z e s i e ń  53  tal., na  W r z e s i e ń  P aźd z ie rn ik  5 4 — 5 3 1  tal . ,  na d o s ta w ę  w iosenną  
5 4 } — 5 4  tal.

Olej rz e p io w y  1 6 }  ta l . ,  na  S ie rp ie ń  W rz e s ie ń  1 5 }  tal , na  W rz e s ie ń  P a ­
ździernik  1 5 t62— |  tal.

O k o w ita  1 2 f — /g- pet. ,  na L ip iec ,  Lipiec S ierpień  i na jes ień  1 2 }  pet. ,  na 
P aź d z ie rn ik  L is to p a d  i na  d o s ta w ę  w io se n n ą  13  pet.

Przybyli d® Poznania 3. Lipca.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C I I A :  hr. Garczyński z Drezna, hr. Mycielski z Dembna, 

Ilarśnicki z Mystek, Sobierajski z Kopanina,  Skarżyński z Sokolnik, Bronikowski 
z Wilkowa, Dobrzycki z Baborowa, Gorzeński z Gębie, Dziegiełowski, Parczewski 
i Zakrzewski z Żabna, Grabski z Smiełowa, S toltenberg z Ceradza, Eckstein z W i-

iuehowa, Borzęcki z Brzustkowa, bar. Wintcrfcld  z Berlina, Kampts z Rawicza, 
W atzm ann  z Skwierzyny, Deysirig z Międzychodu, Grubig z W yrzysk ,  Weinberg, 
Ernst  i Gerke z Berlina,  Schende z Biickeburg,  Robeschmidt z Limbach, Rother 
z W rocław ia ,  Janickc z Hanoweru.

H O T E L  D R EZD EŃ SK I MYLIUSA : ks. Sulkowska z R ydzyny , Betbmann-Holl-  
weg z Bunowa, Obiezierski z Drzeczkowa, Kęszycki z Blociszewa.

H O T E L  D U  N O K D :  Morawski z Kołowiecka, Łącki z Zembowa, Moszczeński z J e.  
ziórek, Kowalski z Wierzbna, bar. Hochwachter  z Berlina, hr. Kęszyeka z Lgina, 
Brzowski z Gdańska, Chłapowski z T u rw i ,  Janiszewski z Daszkowa, T iden  z An­
glii, Petzel z Leszna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Jawornicka i Dywauska z Ostrowa, Szulczewski z Bo- 
guniewa, Gierłowski z Dobieszewa, Szołdrzyńska z Pruśca, Modlibowski z Golinki, 
Zakrzewski z Baranowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Kalkstein z Mieleszyna, Goślinowski z K ęp n a .  Sczaniecki 
z Laszczyna, Rutkowski z Bzowa, Taczanowska z B e r l in a , Latendorff  z Wielenia 
i W ęsierski  z Modliszewka.

H O T E L  F A R Y Z K I : Ogrodowicz z Nowejwsi,  Gąsiorowski z Z berek ,  Otocki z Go- 
golewa, Ifflandowie z Piotrowa i Ł u b o w a , Szeliski i Karczewskiz Orzeszkowa, From - 
holz z Drzązgowa, Muller  z P aw iow a ,  Maryański z Popowic, Dobrowolska z Cho- 
ciczy i Twardow ski z Kępna.

H O T E L  W I E D E Ń S K I  : Krasicki z Karsewa i Scheel z Poczdamu.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Grabowski z Uchorowa, Gbricke z Inow roc ław ia ,  Fuhr-  

mann z W yszyna  i Busse z Jankowa
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Friedrich  z Berl incha,  Schmidt z Lubasza i Gabryelski 

z Studzińca.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : Iwankiewicz i Bierwagen z Czempina, Schulz 

z Bytynia i Kotarski z K amieńca,  św. Marcin nr. 14 ;  Dr. Kapliński z Gdańska 
ul. Nowa nr. 5.

Teatr polski z Krakowa.
W  sobotę  dnia  4. L ip c a :  Pożaż miasta Krakowa 

W  roktt 1850. Dzieło sceniczne p rzez  Gwozdeckiego.

F a n  N i k o d e m  B i e r n a c k i  p o s ta n o w i ł  dać  na  
k o rz y ść  ubogich  dnia  5. L ipca  r. b. o godzin ie  7ej 
w  w ieczó r  w  S z a m o t u ł a c h  k o n cer t  i polecił mi 
zajęcie  się tym że .

W  imieniu w ięc  p o t r z e b u ją c y c h  litości p ro szę  o 
c z y n n y  udzia ł  D o s to jn y ch  O b y w ate l i  i S z a n o w n ej  
publiczności.  S z a m o tu ły ,  dn ia  30 .  C zerw ca  1857 .

X *  T a s s a r s h i ,  P roboszcz .

K s ięgarn ia  N. Kamieńskiego i  Spółki W  P o z n a ­
n iu  (w  B azarze )  odebrała  i p o lec a :
Zabawy przyjemne i . pożyteczne dla młodego

Wiek® przez  Józefę  Śmigielską.  T o m  III. Tai. sSr.
i IV. czyli 6  z e szy tó w .  C e n a .......................  1 1 0

Poleca także tom  1. i II. p isma t e g o   1 1 0

U W I A D O M I E N I E .
S i e d l i s z o w i c e ,  dnia  30. C z e rw c a  1857.

i .  W  d o b ra ch  J § i e e i ( i s Z 0 t v i c e  w T a r n o -  
w s k i m  o bw odz ie  w  G a l i c y i  o 3 }  mili od  o b w o ­
do w eg o  miasta  T a r n o w a ,  a od  p o w ia to w eg o  
miasteczka Ż a b n a  o 1}  o d leg ły c h ,  p o r z ą d n y  m ły ­
n a rz  j e s t  p o sz u k iw a n y  do m ły n a  w ie trz n eg o  o 2 ch  
kamieniach z wsze lk im  d oborem  w  d o b r y m  stanie  
się z n a jdu jącego .  W y p u s z c z a j ą c y  w s p o m n ia n y  m ły n  
w  d z ie rż a w ę ,  ż y c z y łb y  sobie m ły n a rz a  um ie ję tnego ,  
m ogącego  w potrzeb ie  s ta w ia ć  w ia trak i.  D z ie rżaw a  
m oże  b y ć  z ro b io n ą  na lat t r z y  i w i ę c e j , s to sow nie  
do  u g o d y  za o p ła tą  c zy n szu  rocznego  T a l .  p ru sk ich  
sto  czyli 150  Z ł.  R e ń sk ic h ,  i j e s t  do  objęcia  k a ż d e ­
g o  czasu.

Do m ły n a  n a leżą  o p ró cz  w y g o d n e g o  mieszkania,  
g r u n ta  na jlepszego g a tu n k u  3  m o rg i  wiedeńskie j") 
m ia ry  i sążn i  Q  1036 ,  także  m ała  s a d z aw k a  1 1 7  
Q  sążn i  o b e jm u jąc a ,  do  u ż y tk u  m ły n a rz a .

M ły n a r z  d z ie rża w ią cy  m usi  z o b o w iązać  się  mleć 
d w o ro w i  rocznie  do 6 0  k o rc y  zb o ża  na  sta rann ie  
w y ro b io n e  m ąki lub kasze i w sze lką  p o t rze b ę  s ło d u  
p iw n e g o  do b r o w a r u  d w o rsk ieg o  bezp ła tn ie  a k u r a -  
tnie na  każde  w ezw anie .

B liższą  w iadom ość  o t r z y m a ć  m o żn a  od  Z a r z ą d u  
d ó b r  Siedliszowice —  Siedliszowice pocz ta  T a r n ó w  
—  Franko.

II. W e  w s p o m n ia n y m  w y ż e j  m a ją tk u  Siedliszo­
wice j a k  ró w n ic  i w  d ru g im  Jasienica w  obw odz ie  
S a n o c k im ,  powiecie  B rz o zo w sk im  znajdzie  um ie­
szczenie d w ó c h  S t r y c h a r z ó w  u m ie jąc y ch  dobrze  
w y ra b ia ć  i palić  cegłę a mianowicie  d a c h ó w k ę .  —  
W  Siedliszowicach piece m ają  b y ć  w y p a lan e  w ę ­
glem k a m ie n n y m ,  w  Ja s ien icy  d rzew em .

S t ry c h a rz e  m o g ą  b y ć  bezżenni  lub  żonaci i w  
m ia rę  tego d o s ta n ą  schron ien ie  d o g o d n e ;  p ła tn i  zaś 
b ędą  o d  ty s iąca  w y r o b u  i w y p a len ia  cegieł lub d a ­
chówki.  K o n t r a k t  m oże  b y ć  z a w a r t y  n a  lat kilka 
w  m iarę  dogodnośc i  d w o r u  z  dokładnej  ro b o ty  m aj ­
s t ró w .

O d p o w ied ź  na  l is ty  f ran k o  do Jasienic lub do S ie-  
dliszowic do  Z a r z ą d u  d ó b r  Siedliszowice.

III. Do Z a r z ą d u  d ó b r  Sied liszowic  zg łos ić  się 
m oże  m a js te r  b ieg ły  do  w y d o b y w a n i a  t o r f u ,  gdzie  
znajdzie  ja k  na jlepsze  przy jęc ie .

U w a g a :  K a ż d y  z z y c h  r ó ż n y c h  p o t r z e b n y c h  
m a j s t r ó w  ma um ieć  ro z m ó w ić  się p o  polsku .

*) Morga wiedeńska ma 1600 sążni Q  czyli przeszło 
2 morgi magdehurgskie.

N a m ocy  udzie lonego od w ła d z  m ie jscow ych  k on-  
se n su  t ru d n ić  się o d tą d  b ędę  s tręczen iem  i p r z y w o ­
dzeniem  do sku t ku  d z ie r z a w ,  k u p n a  i sp rz ed a ź y  
d ó b r  ziemskich i in n y ch  n ieruchom ości  , tudzież  
um ieszczaniem k ap i ta łó w  i p ien iędzy  na ró ż n e  do-  
k um en ta ,  nakoniec w y je d n y w a n ie m  pożyczek  w sze l­
kiego ro d za ju .  Usiłowaniem  m ojem  b ęd z ie ,  wszelkie  
n e g o c y a c y e ,  jak iem ib y  S z a n o w n a  P u b l iczność  z a ­
szczycić  ra c z y ła ,  usku teczn iać  n a jgo r l iw ie j .

Bióro  mojej a g e n tu r y  j e s t  w h and lu  moim  w B a ­
zarze.  —  P oznań  dnia  26 .  C zerw ca  1857 .

*#. Griesing ier.

P ię k n y  d o b ó r  ^

© a ® mma
i

i  fabryk Belgijskich
poleca

m a m  m
Ł. Rozego w Bazarze.

Po ugodzie przyjacielskiej opuścił z 
dniem dzisiejszym mój buchhalter pan 
1?. €S. ® » p i i e r  mój handel, ponieważ 
ma zamiar na własną rękę się usadowić. 

Poznań, dnia 1. Lipca 1857.
Teodor Baarth.

K ip ie l e  d la  D a m  i F a n ó w .
(Na przedm ieśc iu  Grobli), 

fezanownej publiczności polecam do ł a sk aw eg o  u ż y ­
cia m oje  j a k  n a jw y g o d n ie j  u rz ąd z o n e  kąpiele, j a k o  to:

Rzeczne kąpiele i w  wannach
dla Dam  i P a n ó w  każd eg o  czasu  za d n i a ;

Parowe kipiele
dla D am  po p o łu d n iu  od 3- do  5. go d z in y ,  a dla 
P a n ó w  od 6. g o d z in y  w ie c z o re m ;

T iszow e kipiele
dla D am  i P a n ó w  do 5. g o d z in y  po po łudniu .  

W e d ł u g  lekarskiego ro zp o rząd zen ia  u rządz iłem

Kąpie! tuszową na oczy
z na jczys tsze j  w o d y ,  k tó ra  j e s t  znana  i zalecana j ak o  
s łu żąca  do wzm ocnienia  i u t r z y m a n ia  w z ro k u .

Kąpiele mineralne
"  życzenia.

■T. gjaszewiez.
p r z y r z ą d z a j ą  się w e d łu g  życzenia.

jS  Brunatny lakier na skóry | |
jg g  do p ięknych  s z o r ó w  poleca |||>

Hamlet farb i fabryka pokostu ^$g Adolfa Asch gg
p r z y  ul. Z am k o w e j  Nr.  5. niedaleko R y n k u ,  w

Xtt Chwaliszewie pod Xr» 9.
j e s t  od  1. P a ź d z ie rn ik a  r. b. s t a n e y a ,  w  której  d o tą d  
c y ru lik  zam ieszku je ,  do  najęcia.

i f

Dla amatorów osrodownictwa i kwiatów.
M am  zam iar  sp rz ed a ć  m ój wielki zb ió r  roślin d o ­

n i c z k o w y c h ;  p o m ięd zy  temi z n a jd u ją  się rzadkie  
egzem p la rze ;  j a k o  i z b ió r  1 0 0 0  n a jrozm aitszych  i 
n a j r z a d s z y c h  w  doniczkach k u l ty w o w a n y c h  róż .

•Moi'tziy • na Grobli  Nr.  39-

i r - I a t i o n a
p ra w d z iw e j  d ługiej jes iennej  czyli śc iern iskow ej,  fun t  
po 6  S g r .  poleca O g ro d n ik  nasion

A. ię s s in y  w  Etesznie*
W  fabryce  mojej na  C hw al iszew ie  N r.  76. i na 

P iekarach  N r.  17. są  zaw sze  w  zapasie  piece bardzo 
pięknie  po lew ane  i o r d y n a r y j n e  w  cenach n a ju m iar-  
h o w ań szy ch .

M arol MŁfimińsk i ,  ga rnca rz .

P rzy  Mtynku notvomiejsfcim
■iW r. 4 S . /4 S >  są  d o  w y n a jęc ia  w iększe  i mniejsze 
pom ieszkania  całkiem n o w o  u r z ą d z o n e ,  d o  k t ó ­
r y c h  s ł o ń c e  d o c h o d z i .

P rzy  etlicy tWodnej Xr. *. j e s t  do 
w y n a jęc ia  k ram  z pom ieszkaniem  i sk lepam i,  i w  ty m  
sa m y m  dom u w  uliczce K lasz torne j  także  k ram . —  
W ia d o m o ść  udzieli się  p r z y  placu W ilhe lm . Nr.  17.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 2. Lipca 1857.
S t o . Na pr kuran t
po  

p Ci.
p a p ie ­ g o to w i­
rami. zna.

Pożyczka rządow a dobrowolna . . . . U 991 ___
dito i  roku 1850. . . . i i --- 99?
dito z roku 1852. . . . i i ____ 99 J
dito z roku  1853. . . . 4 934 —
dito z roku 1854. . . . a 99?

Obligi d ługu  s k a rb o w e g o ..................  . 3} . — 8 3 i
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii E lektoralnej  i Nowej

— —. ---
3} — 83}

dito miasta B e r l i n a ............................. i i 99}
dito dito .............................. 3} — —

Lis ty  zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 3} — 86
dito P ru s  W sch o d n ich .  , . 3} — 85}
dito P o m o r s k i e ...................... 3 i 864 —
dito W .  X .  Poznańskiego . 4 —. 99}
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 3} — 86
dito S z l ą s k i e .......................... 3} 86* —
dito P ru s  zachodnich .  . . . 31 814 —

Biiety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 91
L o u is d o r y ....................................................... — — 109}
Akcye kolei Żelazn.Starogr.  Poznańsk. 4 — > 93

C EN Y  TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u

Pszenicy  pięknej,  szefel po 16 garn.
Pszenicy  ś r e d n ie j .................................
Pseenicy o r d y n a ry jn e j ......................
Ż y ta  p rzed n ieg o , s z e f e l ...................
Ż y ta  lżejszego........................................
Jęczmienia  dużego , sz e fe l .  . . , .
Jęczmienia m a ł e g o .............................
O w s a ,  s z e f e l ........................................
Grochu do go tow ania ,  szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ..............................
Rzep z i m o w y .........................................
Z iemniaków, szefel . . . . . . . . .
M as ła ,  g a r n i e c ....................................
Koniczyna c z e r w o n a ..........................
S i a n a , c e n t n a r .....................................
S łom y ,  kopa po 1200 fun t  . . . . 
S p i ry tu s u  (beczka 120kw.)80§Tra) .

dnia 2. L i p c a ......................................
dnia 3, »    • .

Dnia 3. Lipca 
1857 r.

o d  1 J o  
tal-Mgr, i fnu|taL j śgr.lfp
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2 22 6 3 — —
2 7 6 2 IV 6
2 ___ __ 2 2 6
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i 15 --- 1 17 6
1 5 --- 1 7 6
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